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( Ciąg dalszy.)
N a jego zasady  po lityczne w ielk i także w p ły w  m iały 

słow a w ieszcze Lainenego, k tó re  011 p rze ło ży ł na język  
niemiecki i swoim nakładem  w ydał. N ie m ożna zap rze­
czyć, m ów i G utzkow , iż B orne za w y so k o  cenił poe ty - 
czność tego dzieła, p o d  w zględem  estetyki, praw dziw iej 
uw ażał je  p o d  względem  politycznym  i ta  strona w łaśnie 
dla N iem ców  najw ażniejszą m u się zdaw ała. W  dziele 
Lainenego pow stanie w yprow adzone jest z zasad religii. 
P rzeciw nicy  reform y i postępu  na cóż mogli się d o ty ch ­
czas odw oływ ać? na rew olucyą francuzką z je j w szy- 
stkiem i błędam i i bezecnóścią. Lam enais uw ażając rzecz­
pospolitą za pochodzącą od Boga, jednow ładztw o jako 
pochodzące z piekła, w  najpiękniejsze ob razy  biblii s ta ­
ra ł się tę ideę wcielić, i B o rne  sądził, źe on tak szcze­
gólnie do N iem ców  przem ów i.

A rtyku ły  B ornego w  reform atem - uzasadnione po  
części na ideach Lainenego b y ły . Zdanie przecie w  nich 
n iektóre, jak  na p rzy k ład : » lepiej nie mieć religii, jak  
nie mieć w o ln o śc i« ukazują, źe nie b y ły  jednak  tak  k a ­
tolickie (w  zw yczajnem  znaczeniu tego w y ra z u ) ,  jak 
G utzkow  sądzi.

P ostępow anie Bornego by ło  takie, iż nie dziw, £e 
nie miał w ielu  p rzy jac ió ł, V enedey , B eriy  i R aspail 
by li jedyni, k tó rzy  tak za życia, jak  po śmierci cenić go 
umieli. Um ieszczam y tu  w yjątek  z m o w y , k tórą sza­
now ny  Raspail miał nad jego grobem . O kazu je  ona 
najlep ie j, w  jakim stopniu B orne i na szacunek naw et 
cudzoziemców- sobie za s łu ż y ł:

)*Bez znajom ości języka niem ieckiego miałem je ­
dnak szczęście, poznać i czytać B ornego, i czuję go tak, 
jak czują go N iem cy. Tak, jak do serc w spółrodaków , 
i do naszych um iał przem aw iać cudow nie, jak w  swe'j 
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ojczyźnie, tak i w e F ran cy i b y ł zrozum ianym , sam się 
p rze tłum aczy ł i zajął m iejsce m iędzy naszym i najp ier- 
wszyrni pisarzam i. W  jego sty lu  B eranźer i Paul L ouis 
C o u rie r są połączeni, ty lko  źe m yśl jego o la t dziesięć 
w yścignęła czas o b ecn y , a la t dziesięć obecnie jest)w ie­
kiem w  postępie czasu. B o rn e , żyd  z u rodzen ia , b y ł 
w  pism ach sw oich, m ojej, naszej religii, religii każdego 
dobrego  człow ieka, każdego narodu . W ie rz y ł w  ogólne 
b ra te rs tw o  i rów ność. W o jn a  ludów  m iędzy sobą b y ła  
w  oczach jego zbrodnią , jako  p row adzona  jedynie w  in­
teresie po jedynczych , a narodow ość, które) się pośw ięca 
interes o g ó łu , nikczem ną myślą. -— D usza jego pałała 
ogniem św iętym  dla tego co d o b re , cierpiała dla tego 
co z łe , w alczy ła  za spraw ę lu d u  — ciało to, należało 
do chorego, k tó ry  p o d d a ł się sw em u przeznaczeniu, do 
pisarza g łęboko m yślącego, do m ęczennika gotow ego 
w szystko w ytrzym ać. _ Jeąę li zaś m iędzy zm arłym i a 
żyjącym i jest jaki zw iązek du ch o w y  prześlij nam kilka 
z tych p raw d  pełnych  nadziei dla nas, k tó re  w  o tw ar­
te j księdze tajem niczej dla nas przyszłości, dziś czytasz 
w yraźnie, w  pośród  ty lu  zepsucia system atycznego, prze- 
n iew ierczej przyjaźni, od  dnia do dnia w ięcej w y stę p u ­
jącej —■ sen ten uśm ierzy na chwilę nasz sm utek, sm u­
tek, źe nie jesteśm y tam, gdzieś ty  już zaszed ł.«

David, k tó ry  ty le  razy  okazał się jako przyjaciel 
i w ielbiciel m ężów  postępu , zrobił p ro jek t do pom nika 
dla B ornego. Nim ten jednak  ukończony  został, fami­
lia, w śród  k tó re j B o rne  życie zakończył, oznaczyła m iej­
sce, gdzie spoczyw ają zw łoki jego, krzyżem  i kwiatami. 
K rzyż ten  na pagórku cm entarza pere  L achaise, w y ­
w róciła w kró tce  burza . N iektórzy, m ówi G utzkow , p o ­
wiedzą, źe ten  nie b y ł godzien krzyża, k to  raz w yrzekł, 
iż żałuje pieniędzy, ktore'mi chrzest sw ój opłacił, ponie­
waż ty lu  chrześcian jest żydam i ( w  zw yczajnem  zna­
czeniu tego w y ra z u )  a on i bez tego b y łb y  z zasad 
chrześcianinem ; — inni pow iedzą, źe krzyż nie b y ł s to ­
sow nym  sym bolem  dla człow ieka, k tó ry  w yższym  b y ł 
nad  w szystkie sek ty  relig ijne, m y sądzim y, iż burza, 
k tó ra  k rzyż ten złam ała, chciała siebie p rzypom nieć.
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K w iaty  i godło p o k o ju  zrzuciła z grobu , którego w idok  
nie do sm utku i płaczu, ale do  działania pow in ien  nas 
pobudzać. N ie łzami chciał b y ć  uczczony  zm arły, ale 
czynem . O szczep żelazny a na nim dw ie ta rcze  trzeba  
b y ło  zatknąć na grobie jego. D źw ięk z nich k o ły sa ­
niem w ia tru  w y d o b y ty , b y łb y  najw znioślejszym  pom ni­
kiem grobu , nad  k tó rym  cisza p o n u ra  panow ać nie p o ­
w inna b y ła .

( 'Dokończenie nastąp i.)

Literatura krajowa.

P o e a y a.

Boże Narodzenie.
B ó g  się  rodzi — moc truchleje,
Hymn żalu w znoszą narody,'
P iosnlię  zem sty lud ju ż  pieje,
P iosnkę zem sty i sw obody.

A ch! to M arya w bólach rodzi.
B ó g  się  rodzi — B ó g  się  rodzi.

N ieb o  czarno się  zachmurza,
Ż ałobnie plączą dziew ice,
N ad  ludzkością w isi burza,
A śród burzy błyskaw ice.

A c h ! to M arya w  bólach rodzi,
B ó g  się  rodzi — % óg się rodzi.

W e  krw i ludów piekło brodzi,
Opiekuńcze w idzisz duchy,
•Tui piękniejsze słońce wschodzi,
W n e t opadną z nóg  łańcuchy.

A ch! to M arya w  bólach rodzi,
B ó g  sic rodzi — B ó g  się rodzi.

E. G.

Panna Batarzyna.
Dom owa po w ia stk a  p rsea  J . L. ./.

R o z d z i a ł  I.
Posłaniec.

Pew nego dnia w  początkach  L istopada roku  tysiąc 
pięć-set siedmdziesiąt piątego dw aj km iecie m azow ieccy 
ze w si Sw intopy, o sześć mil od  W a rsza w y , spieszyli 
sporym  krokiem  do sąsiedniego lasu , najkró tszą znaną 
sobie drogą, ponad trzęsaw iskiem , gdzie, w edle gminnej 
pow ieści, jacyś tam dziwni szatani, i dniem i nocą, p ie ­
kielne harce  i sw aw olne podróżnym  w ypraw iali p so ty . 
— R ozcgrzani trunkiem  na czczo u arendarza użytym ,

zbliżają się k u  środkow i trzęsaw iska; w tem  jeden  z nich 
raptem  zaw o ła ł: »B oze m uj! a cus to  za m oc ta  dja-
b e l s k a !  w sak czi to  cłow iekow i i do łasa spokojnie
psejśzćz nie da!«  i kończąc te  słow a k rzy k n ą ł p rze ra ­
źliw ie: »  W  iniie Boga O jca  i S yna i D ucha szw iętego! 
zgińźe m ars! a p sep ad n ij!"  sp lunął tr z y  r a z y ,  i ja k b y  
p io runem  rażony , odbiegł w p rz ó d  kilkanaście k roków , 
w o ła jąc  na to w arzy sza : » Ja k u b ie !  J a k u b ie ! . . .  zm rusta 
w o cy  . . .  nie p a tsa jta ! n iech-to  sobie psejdzie . . .  dycz to  
d ja b e ł!"  — » W s e lk i duch  P ana  B oga chw ali! «  od ­
k rzy k n ą ł zm ięszany Ja k u b , strw oży ł się niew ym ow nie, 
zw rócił się na w szystk ie strony , — lecz nie p o s trze g a ­
jąc  złego d u c h a , uda je  odw ażnego , podbiega do  k o ­
legi i uśm iechając się m ów i: » C us czi ta  M a tja sn ? ...  
takes czie p o b ie g li." — O j ! i w y, som sziedzie, jesce 
bysczie  dali u c iek a li, n iech b y  no tam  w as jak i d jabeł 
za ko łn iz ch w y ta ł, a drugi iskraw om  głow ienkom  po
p o d  same szlipie sunął."  — „H ola-la! dajta p o k u j!__
złego ducha wr tym  m iescu nie spom inajta! bo  toćz na­
w et śzw ien ty  gzech , — toćz śzię lepi psezegnajta w  imie 
O jca  i Syna, a ucliodźm a co ży w ie j."  — O p a trz y ł się 
nieco p rze lękn iony  M aty asz , spiesznie się przeżegnał, 
chw ycił Ja k u b a  po  ramie, i uchodząc z niebezpiecznego 
m iejsca opow iada mu, jak  go tam  szatan napastow ał.

L edw ie kilkadziesiąt ubiegli k roków , aż no w y  strach 
M atyasza p rze jm u je : » L a  Boga! som sziedzie! a cus-to  
nie w idźita tego tam djab ła, co szię w  b łoczie kom pa? 
o ! psez Boga ży w e g o ! ze ju s  dali nie pu jdę ! to  nie 
p u jd ę , choćzbysczie mnię i z a b ili; nie pu jdę , i w am  iścz 
nie radzę; w rućzm a szię dom a!« — » [ cus-to  tak  wi- 
dzita, M atjasu? . . .  dźies-to? dźie?>< —  »E j tam, tam . . .
na b ło cz ie , w  onej ro k ic z in ie  “ — Toćzem  w y tsy -
scył w ocy , jak  la tarn ie , a nic takow ego nie w idzę. •. — 
»  O bacy ta , jeno  sob ie psetsy jta  śzlipie; ho, la Boga! je ­
sce czię rękom  cy  nogom  kuśz i."  — » C h a , cha , clia! 
dobzes-to  pow iadajom , ze u stracha duze w o cy  — toćz 
i ja  jus w idzę , ales to  nie d jabeł, jeno  c ło w iek ; a, da- 
lipan, żyw y  cłowiek, —  cy  w idźita? to  tak  rękom  na 
nas macha ; pudźw a do niego, to  jakiśz niescęsliw y w en- 
drow nik. « — » A, idźta sami, jeśli chceta, b y  w as open- 
ta ł.«  — W idząc  Jak u b , źe nie nam ów i przelęknionego 
i upartego M atyasza, a p ew n y , źe na b łoc ie  widział 
człow ieka z koniem , zbiega z drogi kilkanaście kroków , 
lecz nie dow ierza jeszcze swym  oczom , staje i w oła: 
“ A chto w y  jezdesczie? — czyście w y  p raw dziw y  cło ­
w iek? cy  nie? — m ozesczie tu  na w esele do  tych  tam 
d jab łów  psy jechali, i nas kato lików  kusziczie? . .  . pse- 
zeguajta szię je n o !"

N a te  słow a, k tó ry ch  siedzący w  b łoc ie  dobrze  
nie dosłyszał, ozw ał się głos źałośny: » 0 j  prybiw ajcie,
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prybiw ajcie , d o b ry  ludzi! o t i kon iaka  prystauszy , i sa- 
uiom u nie w iedasz, jak  z b a lo tu  w yleść. K alib pam ohli, 
— do  w yw ieli na d aro h u !«  — Ja k u b  nie zrozum iał 
w yrazów , ale się upew n ił, ze słyszał głos lu d z k i; m a­
chnął w ięc ręk ą  na M atyasza, w o ła jąc : »A  chodźtaz, 
chodźta t u t a j ! dyćz to  c ło w iek , a m oże i ka to lik ; tocz
go tseba ratow aćz.«

W  istocie b y ł to  k o n n y  posłan iec  z listem, rodem  
z L itw y . "W o w ych  czasach pocz ty  listow ej, jaką dziś 
m am y, u  nas jeszcze nie znano. D o  dalekich k o rre - 
spondencyi używ ali panow ie sług niższego rzędu , um yśl­
nie na ten  cel chow anych. Je ś li w ielki jak i pan miał 
in teres do innego w ielkiego pana, gdzieś tam o sto mil 
m ieszkającego, pisał do niego list, pow ierzał go um yśl­
nem u; ten  się ro zp y ta ł o d ro g ę , natychm iast ruszał i 
p rzyw oził odpow iedz. AVszakze nie zaw sze ubitego 
trzym ał się gościńca, — w ziął B oga i słońce za p rz e ­
w odn ików  i puścił się w  najprostszym  k ierunku , jak  
oczy  pow iod ły . T rafił na rze k ę , to  ją  w pław  p rzep ły ­
n ą ł; osadził się w  b łocie, zaw sze się w ydźw ignął; w p ę­
dził się do lasu , to  choćby  i oko  na gałęzi zostawił, 
tn ie konia harapem , a dalej posuw a.

P odobnym  junakiem  b y ł w łaśnie nasz L itw in ; lecz 
m niej od  innych  p rzezo rn y , pędząc nocną po rą  rozm i­
nął się z drogą, trafił na trzęsaw isko, kon ia  zdrożonego 
w  b ło to  zapakow ał i na nim jak  posąg az do dnia p rze ­
siedział. Szczęśliw ym  d la niego trafem  nadeszli oto 
dw aj m a zu ro w ie ; lecz że się nie bardzo  k u  niem u z ra ­
tunkiem  sp ieszy li, w inien to  b y ł p o d ró żn y  lękliw ości 
M atyasza, a poniekąd sw em u ubiorow i. Miał on  na 
głow ie jakąś czapkę nakszta łt okrągłego w o rk a , z za- 
w iązanem i pod  b ro d ą  uszam i, — na grzbiecie inny w ór 
z koziej skóry , kosm atą stroną na w ierzch w y w ró c o n e j; 
b y ła  to  n iby  o p ończa , niby b u rk a  z rękaw am i, długa 
do  p ó ł goleni, u  szyi ściągnięta pow rozem . U b ió r spo ­
dn i bardzo  fa łdz isty , po  śro d k u  praw ie do ko lan  o b ­
w isły, (snadź go tak  jeździec um yślnie do konnej ja zd y  
k u  swej w ygodzie sporządził.) L y tk i i stopy, ow inięte 
chustą, oplecione b y ły  dość m isternie cienkiemi p o w ró z­
kam i, przew leczonem i p rzez  uszka ły k o w y ch  trzew i­
ków , k tó ry ch  imie (jak  w iadom o) na P o lesiu : p o s t o ł y ,  
w  innych oko licach : c h o d a k i ,  a na L itw ie : ł a p c i e .  
Zaw ieszona przez p lecy  skórzana to rb a  kończy ła  p o ­
dróżnego u b ran ie , a na w ierzchu  to rb y  b łyszczała m o­
siężna blacha, śród  k tó rej osadzona czarna w ielka litera 
R .,  znaczyła cyfrę  dom u jakiegoś magnata. B y ło  to 
coś w  ro d za ju  dzisiejszych ozdób cyfrow anych , co się 
za p e w n e  zasługi rozdają ; z tą ty lk o  różn icą , źe te 
ostatnie czepiają się z p rzodu , zaś L itw in  swą to rb ę  za­
wieszał p rzez p lecy , gdzie k lucz szam belariski; (d o d a j­

m y w  naw iasie, źe jedno  i drugie m iejsce n iew łaściw e: 
wszak-ci w  średnich wiekach cy fry  pańsk ie noszono, 
albo na k o łp a k u  tuż p rz y  d ro b n y ch  dzw oneczkach, 
albo na szyi, u  m etalicznej o b ro ży .)  U b ió r ten  L itw i­
n a , na M azow szu niew idzia lny , b y ł ,  w'edle w szelkiego 
p o d o b ień stw a, p rzy c zy n ą , źe M atyasz , b io rąc  p o d ró ­
żnego za p iek ieł m ieszkańca, długo się w zbran iał p o ­
dejść do Ja k u b a ; lecz postrzeg łszy  w  końcu, źe się tam ­
tem u nic złego nie dzieje, reflek tow ał się nieco, dał się 
nam ówić, podbiega do kolegi i rzecze : »D ycz , somszie- 
dzie, m iejta rozum  , nie zwazajta, ze on czi tam  ja k b y  
cłecym  głosem  śp iew a, bo  czi d jabeł w systko  um ie: 
on  czi szię i w  k upę  gnoju, i w  jelenia i w  konia, ba! 
i w  cłow ieka psedźizgnie, b y le  jeno  śzw iętom  dusę ka- 
tolickom  skusził. W sak -cz i to  ksionc p ro b o sc  w  Pse- 
w o rsk u  w łasnem i śzwientem i ocam i one p so ty  niecy- 
stych duchuw  w idział, i słyseli ludźie, jak o tern sam w ła- 
snom  gębom  na kazaniu p raw ił; toćz i onem u w iezyćz 
nie b e sp iec n o ; . . . .  ja  nie uw iezę, az szię ksyzem  śzwię- 
tej m ęki pańskiej psezegna; —  a m ów taz onem u, niech 
to  ucyni. •'

P o d różny  nie słyszał te j m ow y, p łakał ty lko  i na­
rzek a ł: »A ! ci mnie tu  bies z a h a n iu ? ... .p a n ie  odpuści 
h recha!«  i w ym aw iając szatańskie im ie, nabożnie się 
przeżegnał. M azurow ie, postrzeg łszy  znak krzyża, m nie­
mali, źe po d ró żn y  dla tego się przeżegnał, b y  ich up e­
wnił, źe b y ł chrze.ściauinem ; w ięc pospieszyli k u n ie m u  
i pom oc m u swą ofiarow ali; —  zaś M atyasz , p rzy p a­
tru jąc  się z ciekaw ością jego ubiorow i, dodał z uśm ie­
chem : »A  bo d ajże  w as kacka podep tała! c y s - to  śzię 
godzi tak  ludzi w osukiw aćz? W y ś c ie  szię w psud  byli 
djabłem  pokazali; a ow osczie po n o  w ie ru tn y  cłow iek, 
b a  i k a to lik .« — « T a  ludzie tam, panie hospodara ! ot 
ja  L ićw in; —  da pam ahlib , kali ła ska , b iednu  skacinu 
wycialinuć, sz tob  u w bałoci taj nia zdoch ła .«

N a tę  m ow ę L itw ina uśm iechnęli się M azurowie, 
pom ogli m u zsiąść z konia, jęli się szczerze do robo ty , 
i L itw in  im pom agał: w reszcie po  kw adransie dźw iga­
nia, w p ó ł om dlałego konia na drogę w yw iedli. S k o ro  
się L itw in  u jrzał bezpiecznym , ją ł się kłaniać i dzięko­
wać, pochy lając  się aż do ziemi: »D ziakujem  waszm o- 
ściom za tu  ła s k u ! da skaźicie jeszczo kuda m nie ot 
to ju  daroho ju  za jechać?" — »A kędyś-to  tak  jedzie ta?" 
zapy ta ł Jak u b . — » 0 t ,  jedu  iż N iesw iży , od  naszoho 
ksiądza R adziw iłła , s K arto ju  do p a n a D o b ro w o lsk o h o ; 
skaźicie ci jeszczo d a lo k o ?"  — » S k o ro -to  tak Iitw inku 
b o z y  do  pana D obrow olskiego jed ż ie ta ,« rzek ł Jak u b , 
,>to  szię nie m ata cego i frasow ać; d yćz-esćzie  jus na 
jego grunta zajechali; na tam ta hen! hen! w ło śc z n a sa ; 
to  ius do  niego n a leży , pan  D obrow o lsk i to  nas dźie-
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d ź ic .« —  » C hodźta sa m ! «  przerw ał M atyasz, » patsajta 
jak  słon k o  w g u ze , a m y jesce  tu ta j!« m ów iąc to  ch w y ­
cił Jakuba za ramie i obaj odeszli. P od różn y  zosta ­
w io n y  na d ro d ze , w  m iejscu  sob ie  nieznanem  i od lu - 
dnem , tu rb ow ał s ię ,  n ie  w iedząc k ęd y  się skierow ać, 
w o ła ł w ięc  za M azuram i: »  A  d a lo k o sz  dw or?« —  »H o!  
h o ! do dw ora  D o liń sk iego , gdzie sam pan m ięsk a ,« od ­
pow iedziano  m u donośnym  głosem , « jesce  b ęd zie  dobre  
dw ie  m ile , i z ogonem ! ales dajta onej skąpie w y p o -  
cąćz w  karcm ie n ie  daleko, jest tam Icek  arenda], zyd  
starozakonny, barzo i ic c iw y , co  w am  d ob ze  u s łu ż y , a 
nie w ie le  zapłacita. —  N iech  będzie p o c h w a lo n y !« —  
»T a lid ziesz karczom ka? kali łaska p o k a za ć .« —  „Idźla  
tak prosto  a prosto  d rogom , tam , w ed le  B artosow ej  
s to d o ły  a M aćkow ej grusy; a zaszię p sy  F ro n ck o w ej  
ozim inie w ezm ieta  szię k ’so b ie ; jesce  tam jaką krstę  
drogi p od ejdzieta , w ycziągn ieta  jen o  rę k ę , a ju s -c z i  i 
areudaza za b rod ę tsym ata.«

N ie  p od ob a ła  się podróżnem u ta in form acya , bo  
jej dobrze nie zrozum iał. W  innym  razie b y łb y  m oże  
ła ja ł M azurów ; teraz jednak, dla doznanej ich lu d zk o­
śc i, w strzym ał się od  z ło ś liw eg o  łajan ia , ty lk o  sob ie  
w  d u szy  n iew innie uśm iechając się p ow ied zia ł: „ D o  
idżicie w y  11a suchij les; sztob  w as w o u k  zariezau , i 
z w aszim  M aćk om ! . . .  K alib to lk o  do s to d o ły  dajci, tak  
do h ruśzy  i nia pojdu; uw raz koniaku zaskulbaczu, na­
p o ju , ob rok u  zasip lu , taj lahnu u w sien o  sp ać, cielu - 
sieriku B ożu  nocz na k om aci jakby jakij d u reń , prasie- 
d z ieu szy  taj nia sp a u szy .«

Idzie p od różn y  stroskany przygodą, ciągnąc za sobą  
zm ordow anego konia, co  led w ie  się w lecze . S zed ł tak  
przez kilka god zin , a ż , poztrzegając przed  sobą pier­
w szą b u d ow lę , za w o ła ł u ra d o w a n y : »A ! chw alić B oha, 
użo nia d a lok o .«  —  T rzeba w iedzieć , że w  L itw ie sień  
czy li stajnię zajezdnej karczm y nazyw ają p ow szech n ie  
s t o d o ł ą ;  w z ią w szy  ted y  p o d ró żn y  L itw in  B artoszow ą  
stod o łę  za karczm ę, m niem ał, źe lam b y ł kres jego  p ie ­
szej p od róży; lecz  zd ziw ił się n iew y m o w n ie , g d y  za 
przybyciem  p od  stod o łę  zam iast kon i i p o w o zó w  zna­
laz ł w  niej robotn ików , co zb o że  m łócili. R ozgn iew ał 
się ted y  i począ ł z ło rzeczy ć: »A ! sztob  w as palarusz 
kinnu, slep yje  m azu ry ! kazali szto  s to d o ła ,. . .  a ot pri-
szon , pohladzieu, asz i h u m n o , ot, n iew inno c z o ło -
w iek a  i z  darohi czw ieli; i sz to sz  ty  im p a ra d z isz?___
ch oć ty  sieu w szy  taj p ła c z !« W  istocie  usiadł na ziemi 
i począ ł płakać. Z aw odzi L itw in  to  cienkim , to grubym  
głosem , aż w y w o ła  ze  sto d o ły  c iek aw ych  rob otn ików , 
którzy  d ow ied ziaw szy  się o  p ow od zie  p łaczu  podró­
żnego, pokazali mu d r o g ę ; ten zaś zn iecierp liw iony , nie

w d a w a ł się w  gaw eudę, p o szed ł prosto  o k o ło  M aćko- 
we'j g ru szy , i ,  nad zachodem  słońca , szczęśliw ie  przy­
b y ł do  karczm y; że zaś nikt na jego spotkanie nie w y ­
szed ł, sam w rota  o tw o rzy ł i konia  do stajni w prow adził.*)

*) O takich posłańcach z późniejszych czasów, jes t  wiele 
anekdot; między innemi taką  powiadają:

Któryś tam Potocki, z Ukrainy czy z P odola ,  mając in­
teres do Francuza w P aryżu ,  przywołuje do siebie faworyta 
K ozaka i mówi: 31ohyla! ju t ro  pojedziesz z listem do P a ry ­
ża. — ..Dobre P an e ,  pojidu!« — W ieszże  gdzie Paryż?  — 
»Znaju, pane!” — A gdzież? — »Ot, na kińciu jazyka, bat'ku 
serdecznyj ! <* — Cha, cha, cha! ależ ty nie umiesz ani po 
niemiecku, ani po francusku, jakże  się dopytasz? — ..Prauda, 
pane, szczo krom liajdamaćko-i mowy liyuszo-i ne z n a ju ; da 
uże m o ja —-to ricz dumały, jakby  tam potrapyu, kartu w ruki 
oddau, taj Panowi, odpisku przywiz, (szczob za to hostyńcia 
liaruoho dostau).- Poskoczył zręcznie ku panu, chwycił go 
za ręk ę :  »Da lie turbowatyb-sia! bat'ku serdecznyj; ot,  siłyb 
taj kartu napysały, szczob zautra do świta wyjicliau; a jak  
szmirbnu, . . . tak pobaszyte, pane , szczo na nicz taj u Pa- 
ryzi statiu!« powiedziawszy to ,  rękę pańską ucałował i do 
drzwi powrócił. — Naśmiał się Potocki do woli z tćj rezo- 
lutności faworyta; usiadł wreszcie przy kantorku, zaraz list 
napisał; oddal Moliy le , ten go schował do k a l i ty , ..Stawa 
Bohu! - i wyszedł. ]Va zajutrz wstał rano; konia okulbaczył, 
wywiódł na dziedziniec, uwiązał do słupa; zaszedł do pie­
karni, zjadł ranne śniadanie; krzyż święty nahajką przed ko­
niem nakreś lił ;  skoczył na siodło, sam się przeżegnał, świ­
snął . . .  i pojechał. J a k  odbył swą podróż przez Niemcy 
i Francyę? dziśby daremnie o szczegóły pytać; wiadomo 
ty lko , że we trzy tygodnie stanął szczęśliwie w francuskiej 
stolicy. Chodzi po bulwarach; radby się dowiedział dokąd 
się udać? komu list doręczyć? lecz zagłuszony hrukotem 
powozów, wrzaskiem kupczyków, i ruchem niezwyczajnym 
pospólstwa zdziwiony, tak z razu ogłupiał, że nie wiedział 
j a k  począć. Ale w końcu odzyskuje przytomność; dobywa 
pismo, upatrzył sobie ładnie przystrojonego panicza, zbliża 
się do niego, zdejmuje kołpak, pokazuje pismo, kłania sie 
i mówi: »SławaBohu! skażyte meni bat'ku, de toj szlachtycz 
żywe? . . . o t ,  j a  do jobo od Pana taj skartoju przyjichau.- 
Ten parsknął ze śmiechu, wziął pismo do ręki,  adres prze­
czytał (bo w jego  języku byt napisany) i pyta kozaka: »Vous
voulez savoir ou ce Monsieur dcmeure? i r e s t-ce  pas?"  A
Kozak mu na to :  »Ot, bat'ku, szczob praudu skazały, to ja  
toho szczo wy tam każete ,  i ne rozumiju, — H a ,  ha, h a '  
Est-il done bele, ce m ago t - la !  . . . Passage llad-zivill?
No. 35? . . . mais! . . . c’cst tout pres du Palais Royal.  . . -  
— Mohyla zniecierpliwiony uniósł się gniewem: ..Ot, durnyj 
chrancuz! . . . Da uże kazau szczo ne rozumiju! . . . koty 
ne znajetc de wis żywe, tak oddaj też meni i kartu; ludej 
popytaju. . . A! jakij skażenyj naród! ot wjichau czołowik 
j a k  u w- lis taj dybaje, ne znajuczy kudy powernulyś ? Bu- 
wau j a  uże u W iln i ;  u w Arszawi, taj u K rakowi; u w Po­
znani; taj u Peterburkow i bnwau, i u Moskw i, uże u wsiudy 
buwau a takoho czortow oho Paryzia j a k  to, jeszcze nilide ne 
baczyu! (B is-by twoho bafka ubyn !)» Gdy się tak U krai­
niec z Francuzem certuje, tym czasem Paryżanie, sławni ga- 
wronowie ( b a d a n i  d c  P a r i s ) ,  otaczają ich wkoło i przy- 
słuchając się dziwnej kouwersacyi, ze śmiechu za boki sie 
biorą. W  parę minut zebrał się ogromny tłum ciekawych; 
i znalazł się między nimi jakiś  komisjoner (po naszemu f a k ­
t o r ) ,  co bez kłopotu, za parę soldów, prosto Kozaka wedle 
adresu zaprowadził. Utrzymują niektórzy, że Mohyla osadził 
by-1 swój list na k iju ,  podniósł do góry  i tak się z nim po 
bulwarach przechadzał; i dodają ,  że sprawienie się jego 
w Paryżu znalazło u  pana nader wielki fawor, bo za powro­
tem jego  do domu, dał mu Potocki kilka dukatów gościńca, 
i na dowód swego wielkiego zadowolenia, jeszcze go w ł a ­
s n ą  pańską r ę k ą ,  uśmiechając się, za scledeć potargał.



R o z d z i a ł  I I .
Arendai'z.

B y ł  dz ień  so b o tn i. Z y d  szabas o d p ra w ia ł ; s iedz ia ł 
w  izb ie  za  sto łem , tr z y m a ją c  n a  nim  m o cn o  o p a rte  sw e  
ło k c ie ,  tw a rz  o b ją ł  w  d ło n ie , w ie lk ie  p a lce  w y ch y lił za 
u szy , a inne  w  d łu g ich  i g ę s ty ch  p e jsach  za top ił. G ło ­
w ę  jeg o , d o  p ó ł s to łu  w y su n ię tą , p r z y k r y w a ła  sp icza­
sta , k unam i o b s z y ta  ak sam itn a  c z a p k a ; o d  sz y i sp ad a ła  
p o  ram io n ach  i ca łą  ż y d o w sk ą  o k a z y w a ła  tu sz ę  b ia ła  
k am lo to w a  p ła c h ta ,  ja k ą - to  i dziś ży d z i nasi p r z y  n a ­
b o ż e ń s tw ie  i w  dn i św ią teczn e  zw y k li się p o k ry w a ć . —  
B u jn a  ja k a  im ag inacya m o g łab y  b y ła  u p a trz y ć  w  a re n ­
d a m i  n ie ru ch o m ie  na  s to le  o p a r ty m  m o d e l tu reck ieg o  
M ecze tu . J a k o ż : p rz e d  ram io n a , ło k c iam i p ro s to p a d le  
na  s to le  o sad zo n e , o b e jm u ją c e  w  d ło n ie  sz e ro k ą  o ry e n -  
ta ln ą  ż y d a  fizy o n o m ię , z d a w a ły  się dw iem a k o lu m n am i 
u trzy m u jącem i, u  w ie rz c h o łk a , w  p a lc z a s ty c h  an tab ach , 
g u stem  w sc h o d n im  sk u lp to w an q  f a c y a tę , z lew a jącą  się 
z w y so k im  sp iczastym  d a c h e m , k tó r y  tu  w y o b ra ż a ła  
c zap k a . W  ry s a c h  te j s k u lp tu ry  w id ać  b y ło  księżyc  
w  p e łn i, c z y  sło ń ce , g o d ło  relig ii w ie lk iego  M ahom eta . 
U  d o łu ,  p ró ż n e  m ie jsce  m ięd zy  k o lu m n am i b y ło  n ib y  
k ru ż g a n k ie m , a  d łu g a  s iw a b r o d a ,  n ib y  p łó c ien n ą  za ­
s ło n ą , p o d  k tó rą  ż y d o w sk a  c h o w a ła  się d u sz a ; d ług ie  
p e js y  ży d a , sp ad a jące  na  s tó ł, z d a w a ły  się ja k b y  p o d ­
d aszem  i u z u p e łn ia ły  m ecz e to w ą  a rc h ite k tu rę . O b ra z  
b y ł  d o ść  p o d o b n y ;  b ra k ło  ty lk o  u  w ie rz c h o łk a  czapk i, 
tu re c k ie g o  p ó łk s ięży ca . U  ro g u  s to łu  k iw ał się n ad  
b ib lią  m ło d y  Iz rae la  p o to m e k ; c z y ta ł o n  jak iś  ro z d z ia ł 
s ta reg o  te s tam en tu  i u c z o n e m i o b jaśn ia ł k o m en ta rzam i. 
G d y  le k to r  sz a b a so w y  sam  te x t b ib lii czy ta ł, s ta ry  a ren - 
d a rz  s łu c h a ł go z u w a g ą ; lecz  ile  ra z y  w d a ł się w  k o -  
m e n ta c y e , s ta ry  z a sy p ia ł, lu b  z n iec ie rp liw io n y  k u  in ­
n y m  p rzed m io to m  sw ą uw agę  zw raca ł. Cze'm się to  
d z ia ło ?  o d p o w ie d z ie ć  t r u d n o ;  w szakże  w o ln o  m n ie­
m ać , źe u c z o n y  w y ro s te k  p ra w ił tam  o czem ś czego 
n ie  z ro z u m ia ł , ( ja k  się to  i m ięd zy  nam i n ie  jed n em u  
zd a rza .)

Iz b a 'g o śc in n a , gdzie żyd  siedz ia ł za sto łem  o to c z o ­
n y m  ław k am i, b y ła  d o ść  o b sze rn ą  i c z y s to  u trzy m an ą . 
N a p rzec iw  s to łu  w y c h ó d  d o  sien i; p o  lew e j rę c e  sie­
dzącego  ż y d a  g łó w n y  w ch ó d  z u lic y , a p o  p ra w e j dw a 
a lk ie rze  p rz e d z ie lo n e  sza lo w an iem ; z ty c h  p ie rw sz y  od  
s to łu , z łóżk iem  i k ilką s to ikam i s łu ż y ł dla p o d ró ż n y c h  
g o śc i; d ru g i , z d w o m a  łó ż k a m i, b y ł  spa ln ią  g o sp o d a r­
s tw a ; k ażd y  z n ich  m iał o so b n e  w e jśc ie  z w ie lk ie j iz b y  
g o ś c in n e j; zaś ze sp a ln i ż y d o w sk ie j b y ły  d rzw i do  k o ­
m o ry  p rz y b u d o w a n e j z sieni, a p o d  k o m o rą  p iw nica .

D rz e m a ł w łaśn ie  o p a r ty  na s to le  a ren d a rz , g d y  p rz y ­
b y ły  litew sk i p o s łan iec  o tw ie ra ł w ro ta . Z a ich s k rz y ­

pn ięc iem  rap tem  się o ck n ą ł, z e rw a ł się, p ac ie rza  d o m ru - 
c z a ł ,  p o b ie g ł d o  a lk ie rz a , z rzu c ił św ią teczn e  n b ran ie , 
w d z ia ł c o d z ie n n y  ła p se rd a k  i w y b ieg ł do  sieni. Z a s ta ­
w szy  tam  p o d ró ż n e g o , w y p y ta ł  go n a p rę d c e : zkqd  a 
d o k ą d  je c h a ł?  o d  k o g o ?  a d o  kogo?  w  jak im  in teresie?  
i nie m ieszk a jąc  z a ją ł się p o trz e b n ą  u s łu g ą , a p o  d o ­
pełn ien iu , co  do  n iego  n a leża ło , sk o c z y ł d o  sw ego  s ro -  
k a teg o  kon ia , c h w y c ił go p ie szczo tliw ie  za ch rap y , u c a ­
ło w a ł i p ieśc ił się n im , ja k  dzieck iem . P a trz ą c  n a  to  
p o d ró ż n y  ro z śm ia ł się i z a p y ta ł: » T a  za sz to sz , pan ie  
o re n d a ru , ta k  sw o ju  sk ac in u  k o c lia jec ie?  o t, ta k a  h idka  
sz to b  n a  n ie j i je źd z ić  n ie  ch ac ieu .«  —  » N o , gadajc ie  
so b ie ,« o d p o w ie d z ia ł a re n d a rz  zw y cza jn y m  żydow sk im  
d y a le k te m , »a le  ja  tego  nie p o w i, co b  w y  zna li jak i 
to  k u ń ! . . . n o ,  p ew n o , ź ie n a  św ia tu  d ru g i ta k i n ie  m a! 
a ja k  ja  sio n d z ie  n a  je g o , to  w sz is tk i k o n i ,  jak i jen o  
jes t, to  w sz is tk i p rz ieb ieg n ie ; w y c iąg a  się ja k  lis, a lec i 
j a k b y  ja k a  las tu fk a . N o ! co  to  za  s ro k a ti!  to  m o ja  
w ie lk a  f o r tu n a ! a ź ieb  w u n  b ru ń  b o ż ie  z d ich a ł, to b  
Ic k o w i sam em u  n ie  źić l «  P o g ła sk a ł k o n ia  p o  czo le , i 
o d c h o d z ą c  rz e k ł d o  L itw in a : » N o ,  k o ń czc ie  tu  k o le
sw ego  k o n ia ; tro sz k u  p o g ad am i; ja  b a rz o  r a d ,  co w i 
do  nas z a je c h a li .« —  » I  czah o sz  ta k  r a d ? "  —  » N o , 
b o  ja  L itw iu u f b a rz o  k o c h a m .« —  »A  ci b u w a n  n a  
L itw  i? k  —  » A .d la o z ie g o  n ie  b iw a l?  .< T u  a ren d a rz  za­
w iesił g ło s , zm ia rk o w ał się, i d o d a ł :  » N o , ja  tak  je n o  
ż ia r tu je ; ja  tam  n a  m oi źicie n ie  b i l ,  a le  ja  zn a  tam te - 
szn ich  p a n u f , s e n a to ru f  a s ta n u  r ic e rsk ie g o , i ra d b i co 
ich  poslisza l, czi w o n i tam  je szcz ie  ź ije?  m oźie  ju ż  p o ­
m a r li? "  —  » O t ,  n i ,  p a n e  o re n d a ru , o t  ta k  u w si ja k  
żili ta k  ź ijn e ." —  » A  jakźie  w o n i ź ije?  p a n  W o lo w ic z ?  
a W o lo d k o w ic z ?  p a n  D o w g ia ll?  a  p an  O sk irk i?  co  w o n i 
tam  ro b i?  czi b iw a jo  cz iensto  w  N iesw ieźi?  a h inszi 
gości czi tam  p rz ije ź d ź a jo  ?« r -  » C i p rije zd źa ju ć?  ot, 
skażicie, pan ie  o re n d a ru , sz to  tak  cielusierik ij boź ij dzień ,
o d  ra n k u  d o  w ie c z o ra , n ia  o baczisz  to lk i haśc ie j.«  __
»A  zkqd  ti gości ta k  p rz ijeźd źa jo  ?« —  » O t, zo  uw sich  
s la ro n , i z U arszaw i, i z K rak o w i, i z W iln i i z  c ie łoho  
sw ieta  ch m a ro ju  s y p lu e s ia , szto  asz s trach ! za hośćm i 
i sw oim  n ia  m asz lidzie p ris ie ść ; a h inszi to  od  n iedzie ii 
d n iu ju ć  ta j n a c z u ju ć ; a n a jb o lsze , to  sczuźich  k r a jo n ." 
— » N o , a o d  C isa ra  czi tam  d o  w asziego  księdza  R a - 
dziw ila p rz ije ź d ź a jo ? "  —  >»Ot, p riizd źa ju ć , p an ie  aren - 
d a r u .« —  »A  od  M o sk ie sk ieg o ?« — » O t ,  n ia  to lko
od  M a s k o w sk o k o , d o  i od  T u rk a  p riizd źa li."    « T o
i w ie lk i sen a to ri tam  b iw a jo  ?« —  » T a  uźo  w siąki b u - 
w a ju ć ; a hinszi, to  u  dom a sam i zab aw ia  jnes ia ; w sio  
p a la ju ć , i n a  T a ta ro n  n ia  p o jd u ć , d o  w sio b ied n y ch  
m ied źw ied z io u  s tre la ju ć . D a  sz to b  to lk o  czo ło w iek u  
dali je ść  a sk aza li: „ id z i“, l a k u w r a z b y  p aszo n , ta j w a-



le n b y  s T ataro m  da s T u rk o m  baroćsia  jak z miedź- 
w iedziom ; tak o b  pakinuu, n iachajby  siebie po  chw aja- 
kach łazi-u; tak ib  w siech barciounia w ydzier, jeszczob 
astałoś panom  m iodu z ohorcam i je ść : da pab iehby  
ludziej b iednych  ratow ać, sz tob u  T atarsk i ruki nia do- 
staliś z żonkam i, z dziećmi taj za wsiom  doby tkom  
swoim. Ach! kalib znaliście, panie orendaru , szto liety 
szelm onski T a ta ry  P erekopski to  N ohajski, b iednym  lu ­
dziom  na R usi szkody  narobili! O t jezdzi-u skarto ju  
do ksiondza K onstan tyna  szto w  O stro h u : tak  w idzieu 
ty c h  b iednych  lu d z ie j; zaszon w  odnu, w  duchu  chatu, 
asz tu  baćka nia m asz; tam b ra ta , a u  druhich  i dziecko 
jed ino  nia w iedajesz hdzie padzie loś; o t tak  w siech T a ­
ta ry  pozabiw ali, pochapali, n a  kraj sw ieta rozohnali, i 
starych  i m ałych, . . .  a jakij tam p ła c z ! O j, panie o ren ­
daru, asz serce bo lić i h lodzieć na b iednych  ! « M ów iąc 
to  L itw in  spuścił głow ę i o ta rł rękaw em  rzew ne łzy , 
k tó re  m u w spom nienie te j niedoli w ycisnęło .

W iad o m o ść  ta  o napadzie T a ta ró w  na R uś m ocno 
zajęła arendarza; w y b ad y w ał w ięc podróżnego o naj­
drobniejsze szczegóły: pobiegł do izby, w yn iósł flaszę 
gorzałki, trak tow ał go, a ciągle w y p y ty w a ł. W reszc ie  
w ysnuw szy z L itw in a , co ty lk o  m ożna b y ł o , o N ie­
św ieżu, jego oko licach , o panach litew skich i o T a ta ­
rach, p rze rw a ł konw ersacyę, i w idać by ło , że m yśl jego 
zajętą by ła jakicm iś w aźnem i przedm iotam i — oddał 
flaszę służącem u i w yszedł zam yślony  p rzed  karczm ę.

Ju ż  się dobrze  zm ierzchło; arendarz zadum any cią­
gle się przechadza, to się uśm iecha, to  coś sobie szepce, 
ja k b y  z kim rozm aw ia, m acha rękam i, snadź w  duszy 
radością się u n o s i . . . .  aż k rzy k n ą ł rap tem , chw ytając 
się za g łow ę: „A j, panie! źiebi to  taki ważni żeczi w ie­
dział C isarski poseł, pan  D educy, to b  zaraz, tu ta j . . .  na 
tim stołu, na tim sarnim pańskim sto łu , sto czierw onich 
jak  nic odrachow al — a pan się jeszczie targuje . . . .  
p rzepraszam , pan ie , ale tego na prim asa koroni polski 
nie p rz is to i. . . "  T u  się opatrzy ł, zw rócił się p ręd k o  na 
w szystkie s tro n y , śledząc, czy  go kto nie słuchał; — 
wtem nadjechał z przeciw nej s tro n y  karczm y inny p o ­
dróżny. R y ł to  zasłużony pachołek  lub  dw orzanin, ad 
libitum, i faw ory t Zam ojskiego, sta rosty  Rełskiego.

P odbiegł k u  niem u arendarz i z radością pow ita ł: 
„ N o , jak  sie waszm ości macie, pani A ntoni? a k iendy- 
to  tak  puzno jedziecie? m ożieście tu  na no c  zajechali?" 
— P achołek  leniw ie z konia siadając odpow iedział nie 
w esołym  tonem : » D zięku ję , panie Ick u , jeszcze jakoś 
człowiek żyje, ale Pan Bóg św ię ty  wie, czy długo p o ­
ciągnie; — bez ustanku  w  d ro d ze , z temi przeklętem i 
listami! . . .  tak  mię kolki sk łu ły , że ledw ie oddycham .

K ażcie-no, panie Icku , w ynieść tu  kufel dobrego m iodu .« 
— »N o, to  zajdźcie lepi d o iz b i ,  odpocznijcie tro szk u ; 
a jab  radził zanocow ać, tobiśm i sobie o ruźnich tam  
żieczach pogadali; wsziak w aszm ości nocleg  kosz tow ać 
nie biendzie; ja  sie potim  sam z panem  starosto  p o ra ­
chuje; a w  w aszm ościnej kiszeni to  sie nie zepsuje, co 
tam m acie na drogie; a jakbi pan  starosta  co pow ie­
dział, to ja  jem u biendzie m uw ił, źie w aszm ość nie 
mieli przi Sobie p ien ien d z i, to  w un sam zap łac i; o t , o 
tego to  nie ma co i gadać; do cziego to  w ielkich pa- 
nu f żialować? a na co b y  w un mial p ie n ie n d z i? ...  no , 
na to, żiebi placil. « — „ Z jadlbyrś żydzie sto d jabłów ! « 
od p arł m u z oburzeniem  pachołek , » A, jakaż to  ż y d o ­
w ska natura! ty lk o  oszukaństw o na m yśli! E j ,  panie, 
Icku, i waszeć, jak  w idzę , jużeś się szachrajstw em  za­
raził Z jeździłem  już ja  nie m ało św iata , dzięki Bogu, 
p rzez  lat kilkanaście, jak  jestem  u pana s ta ro sty , a je- 
szczem go n igdy ani na grosz nie uk rzyw dził — i nie 
ukrzyw dzę. «

A rendarz, nie spodziew ając się takiego ofuknienia, 
cofnął się w  ty ł p rze lękn iony ; lecz w idząc, że pacho­
łek skończy ł na słow ach , podchodzi znow u do niego 
i kłaniając się fam iliarnie m ów i: „N o , p rz iep raszam ; ja  
tak  jeno  źiartow ał: obosz to  n ik t nie wi, źie waszm ość, 
panie A n ton i, barzo  ucciw i, ale miedzi znajom ich m o­
żna cziasem i poźiartow ać; to  sie w aszm ość niechaj nie 
gniwa. Ale ja rad z e , źiebiście zanocow ali."  — „Ba!  
jak  mi tu  nocow ać? mam jeszcze kilkanaście listów do 
rozdania, i ju tro  na noc m uszę koniecznie do W a rsz a ­
w y  p o w ró c ić , a odpow iedzi panu  staroście doręczyć; 
po jadę dalej, ty lko  się m iodu n ap iję .« — „ No ,  to  choć 
zajdźcie do izbi, napijem i sie razem  po dob ri znajom o­
ści." — P achołek  się nie w zbraniał, uw iązał konia do 
słupa i w yszedł z Ickiem  do karczm y.

(Dokończenie nastąpi.)

H-orrespomlciicya.

W yjątek x listu eto Kettaklora.
S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !

— -------— Czem się skorupka za miodu napije, tem na sta­
rość trąci. Sprawdza sie to przysłowie i na mnie. Tylu ro­
żnem! zawalony teraz pracami, ledwo chwilowe mi dającemi 
wytchnienie; nie mogę przecie choć godzinki im czasu nie 
odkraść, by wkorzeuionemu dogodzić nałogowi, to jest po­
gawędzić znów z Tobą troszeczkę o rzeczach literackich. 
W zw yż przytoczony poeta powiada: Naturum  e.vpeltas J iirca ;  
tamen usque recurret (Ep. li. 1, 10, s. 24.). Niech to więc 
i dla mnie będzie pocieszeniem, dla Ciebie — wytłómacze- 
nicm.

Przedmiotem mojej pogadanki mają być dwie ważne ro­
zprawy, które mnie mocno zajęły, to jest: pierwsza: o zasa-
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d ach  w ychow an ia  po szko łach  w yższych  przez  P a n a  H . C ,*) 
d ru g a :  D la  czego  um iejętności p rzy ro d zo n e  w inny hyc g łó ­
w nym  przedm iotem  w iedzy lu d z k ie j?  p. P a n a  Teofila  M ałe­
ck iego . **) P o n iew aż  ty lk o  pogaw ędzić  z Tob.a zam ierzyłem  
sobie o n ich , sam o się  p rzez  się  rozum ie, że w żadne g łęb sze  
ro zb io ry  w chodzić  nie' b e d ę ; racze j u lo tn ie  o każdej powiem , 
co m i się  zdaw ało , to  je s t ,  m oje  w idzim i się  o nich. W sz a k z e  
g d y  no p ierw szą , ja k o  za rzy n a jącą  w m oje pole, to  je s t  f ilo ­
lo g ią ,  k iedyś o b szern ie j odpow iedzieć sobie postanow iłem , 
i m o ja  g aw ed k a  d z is ie jsza  w ięcej nad  d ru g ą  się  m a rozw ieść; 
w szakże  nie" w ychodząc n igdzie  z g ra n ic  sobie w łaśc iw y ch , 
to  je s t  u lo tn ich  u w ag  listow ych.

R o zp raw ę  P a n a  H. C. czytałem  z w ie lk ą  lu b o śc ią , i to 
n ie  d la  p ieknego  je j  s ty lu  i log iczn eg o  w y k ładu  ty lk o ; a le  
i d la  rzeczy , k tó ra  acz nie n o w a , p rzec ież  u  n a s ,  od w y d ru ­
kow an ia  k lassy czn e j ro z p ra w y : o f i lo lo g ii , filozofii i m ate­
m atyce , ja k o  zasadn iczych  um iejętnościach  n aukow ego  w y­
chow ania  , pono dopiero  po d ru g i ra z  pod śc iśle jszą  uw agę 
p o d c iąg n ię tą  została. INie m ogę zaprzeczyć a u to ro w i, ze 
p rzedm iot sw ój w aży ł na  sza li ro z sąd k u  i z g łę b ia ł ,  nim  się 
o nim publiczn ie  odezw ać o d w aży ł; n ie m ogę mu n ic  p rz y ­
znać, że zarzu ty  je g o  p rzeciw  zbytn ie j pow adze jęz y k ó w  sta ­
roży tn y ch  w w ychow aniu  g im nazyalnem , z u jm ą  innych  um ie­
ję tn o śc i — całk iem  są  słuszne. O w szem  m ógłbym  przydać  
jeszcze k ilk a  u w ag  w ięcej, zw łaszcza przec iw  ow ej uporczy­
w ej o z ięb ło śc i, z jak a  do tąd  n ieom al po w szystk ich  g im na- 
zyach  naszych  trak to w an e  śą  n au k i m atem atyczne. N a  g łó ­
w ne w ięc  m yśli a u to ra  całk iem  się godzę, bo są  z g ru n to w n e j, 
zim nej i b ezp areyaluej p rzeto  u w ag i w yczerpn ięte . Co się 
p rzec ie  do tyczy  p o d rz ęd n y c h , tu  na  w ie lu  m iejscach byłbym  
p rzeciw nego  mu zdania. N asam przód  w idzę w nicli je d n o ­
stronność  ; ta  zaś j e s t , iż a u to r  w ychodząc z zasad  H eglo- 
sk ic h , w szystko  do n ich  n ac iąg a  i zm usza. B ardzo  pięknie, 
żeby  n auka  lo ik i ro zc iąg le jsze  po szko łach  za ję ła  g ran ice , 
żeby  w spóln ie  z m atem atyką m usząc um ysły  młodzią do śc isłe ­
go  i po rząd n eg o  m yślenia , k sz ta łc iła  j ą  n a  praw dziw ie  poży­
teczn ą  k ra jo w i; a le  p o w ied zieć , że p rzez  to nauczy  j ą  m y­
śleć  ja k  B ó g  m y ś li! to chyba trzeb a  być  R eg lem . P o w to re  
w idzę w uw agach  au to ra  uprzedzen ie . Z  innego  bow iem  
ź ró d ła  n ie  m ógł w yn iknąć  je g o  w n io sek , że ta k  ja k  dziś 
g reck ieg o  i łac iń sk ieg o  ję z y k a , k iedyś m o że S a n sk ry tu  uczyc 
beda po szkołach. N ie  znam  ję z y k a  i lite ra tu ry  s ta ry ch  In ­
dów'; a le  ile  w iem  z fizyo log ii i h isto ry i, sto p ieu  in tc lek tu a l- 
ności n a ro d ó w  zaw isł ód k lim a tu , k tó ren  zam ieszk u ją , oraz 
innych  w ięcej, z ew n ę trzn y ch , h is to rycznych  nań  d z ia ła jący ch  
wypadków". Ż adnem u dotąd  narodow i n ie sp rzy ja ły  ty le  te 
g łó w n e  w aru n k i w ro zw ijan iu  je g o  sil um ysłow ych, ja k  g r e ­
c k ie m u ; żaden  też  d l a t e g o  doskonalszego  n ie stw o rzy ł j ę ­
zyka, doskonalszych  nie w ydal wzorów w p o e /y i, w  sztukach  
i ’t d. j a k  w łaśn ie  naród  g re ck i A zatem  lite ra tu ra  Sans- 
k ry tu  n igdy  nad nim  g ó ro w ać  nie m oże P o dobn ie  całk iem  
u ro jo n e  jes t zdanie a u to ra  o sk ładzie  peryodów  m ow y g re ­
ckiej. M ieni go  fantastycznym . D la  czeg o ?  czy d la  tego , 
że w szystk ie  n iedok ładne  ję z y k i nasze now sze n ie zdolne są  
oddać tych  delikatnych , rozm aitych  odcieni parfykulów , kon- 
junkcyi i t. d. n iez liczonych , k tórem i G rek  spa jał s tru k tu rę  
sw oich m y śli?  Lecz ta  rzecz w ym aga cokolw iek  gruntów  uiej- 
szego zastanow ien ia  i ro z b io ru ; w ięc j ą  odkładani do  ̂ o b sz e r­
n ie jsz e j’m ojej odpow iedzi. T u  ty lk o  n ad m ien iam , iż n ic ła ­
tw iejszego  .. ja k  o g ó lny  o czem w ydać sąd. K to  chce cze­
go  dow odzić, czynić to pow inien z m atem atyczną śc isło ­
śc ią . t. j. poprzeć sw e zdanie p rzyk ładam i w oczy b iją - 
c en ii, czego poniew aż au to r n ie u c zy n ił, c a ły  je g o  w nio­
sek  je s t u ro jo n y ! — T e  k ilk a  uchybień  w  ogólności tu  do­
tkn ię tych  pom inąw szy , n ie  m ogę je d n a k  ja k  p rz y zn a ć , że 
rozpraw  a P a n a  II. C. czyni zaszczyt je j  autorow  i ; i zyczyc 
n a le ż y , żebyśm y w ięcej tego  ro d z a ju  w O rędow niku  czytac 
m o g li, k tó ry  dotychczas na sam ej b ib liografii ty lk o  o g ran i­
czać się  zdaje. *’*)

*) O rędow nika  nauk . N r. 4—8.
**) T v g . lit. N r . 48—49.
***) P ro szę  m nie n ie zrozum ieć fa łszyw ie. Z nam  i umiem

P rzy stęp u ję  do ro zp raw y  pana T eo fila  M ateck iego , k tó rą  
usu n ąw szy  n iek tó re  m yśli au to ra  n a  b o k , n a  k tó re  się  n ie 
godzę, nazyw am  k lassyczuą . J e ż e li  pan H. C. je szcze  p o leg a  
na  pow adze, to  au to r m yśli o um iejętnościach  p rzy rodzonych  
idzie całk iem  za  g łosem  w łasn eg o  sw ego rzeczy  pojęcia. 
Z tąd  w ypłynął ten  dok ładny  o rgan izm  je g o  ro z p ra w y j ta  
m atem atyczna śc isłość  i ja sn o ść  w y k ła d u , ja k ą  po w szy ­
stk ie  w ieki odznaczać się będą pism a nieśm ierte lnych  Ś n ia ­
deckich. Z tą d  na reszc ie  g łęb o k o ść  i trafność  w  dostrze­
żen iach  pod w zględem  sam ej rzeczy  b io rąc  n a  u w a g ę , ten  
o sta tn i w yprow adzam  w n io se k , że ro zp raw a  o um ie ję tno ­
ściach  p rzy ro d zo n y ch  zapow iada nam  n ow ego  n iepospolitego  
w  p rzyszłości p isarza . T a k ie  je s t  m oje  p rzek o n an ie . N ie  
zb ije  go  w cale  zap rzeczen ie  p raw dziw ości n iek tó ry ch  zasad 
i zdań au to ra , do k tó ry ch  ro zb io ru  te raz  p rzystęp u ję , j a k  nic 
p,rzeto m niej sław nym  je s t  wr lite ra tu rz e  naszej p isarzem  J a n  
Ś n ia d ec k i, choć po jm ow anie  je g o  filozofii tak  by ło  szczu- 
plem .

M yśl filozoficzna a u to ra  o ś w ie c ie iB o g u  d la te g o w m e m  
przek o n an iu  upada, t. j .  p o k azu je  się  fa łszyw ą, że  zaraz  w  za­
łożeniu  swem  nie je s t  dość um ocow aną. J a k k o lw ie k  w y b o r­
nym  je s t  cały  w stęp , w y k azu jący  po ja k ie j  to w łaśc iw ie  d ro ­
dze do poznan ia  św ia ta  i B o g a  iść  pow inn iśm y; n ic  zam yka 
on przecież  w  sobie teg o  koniecznego  w n io sk u , że pozna­
w czy tę d rab in ę  przy rodzen ia  ( je ż e li  ty lk o  i no  tej d ro d z e  
dojdziem y do pojęcia pierw szej p rzyczyny  rzeczy!) poznam y 
i B oga . Bo przypuściw szy  z a u to re m , że B ó g  je s t  w cało ­
ści s tw o rz en ia , czyż zaraz  n ie  w idzim  na o k o , że z całości 
tej s tw o rz en ia , ty lko  d ro b n a  czą s tk a , to je s t  z iem ia , k tó rą  
zam ieszkujem  poznaną  od nas (jeże li ty lk o  zu p ełn ie!) być 
m o ż e ; a ztąd przy  niem ożności zbadania  i ty le  m ilionów  j e ­
szcze św ia tó w , w sk ład  całośc i stw o rzen ia  w ch o d zący ch , i 
poznanie  nasze św ia ta  i, B o g a  zaw sze ty lk o  cząstkow em nie- 
dokladiiem  być m oże. Z e  się  na  te j i ty lk o  te j drodze w iele  
d la  w iedzy n aszej ro z ja śu i, chętn ie  au to row i p rzy zn a ję , a le  
że i n a  n ie j n ie dojdziem y do poznan ia  p ierw szej p rzyczyny  
rzeczy  — nie m niej [przekonany  jes tem . S łuszn ie  nazyw a 
au to r filozofią n iem iecką  p o w ie śc ią , a le  czyż n ic j e s t  n ią  i 
filozofia em piryczna, sk o ro  oderw aw szy  się  od m ateryi, k ra i­
ny  ducha łokciem  m ierzyć ro zp o czy n a?  F a lszy w o ść  nauk i 
uczonego  ziom ka w g łó w n e j zasad z ie , koniecznie fałszyw e 
za  sobą  poc iągnąć  m usiała  w nioski. I  tak  n. p. pow iada a u ­
to r, że "tak w ro d z a ju  roślin , ja k  zw ierząt, i ludzi indyw idua 
w praw dzie  g in ą ,  lecz ro d za je  zaw sze istn ie ją . D a le j tw ie r­
dzi, że dusza zw ie rzą t je s t  śm ierte lną , toż tw ierdzi i o duszy 
lu d zk ie j, u trzy m u jąc  w końcu, że ty lk o  B ó g  je s t  n ieśm ie rte l­
nym. N ie  pojm uję, j a k  m oże exystow ac ro d z a j , je ż e li  indy- 
w idna  je g o  g in ą  nie ty lk o  ciałem , a le  i duszą zarazem , t. j .  
tą  s i ł ą ,  k tó ra  będąc  ic h , je s t  tym sam cm  je g o  w aru n k iem ?  
Ja k ż e  w reszcie  m ogą  n ik n ąć  one z u p e łn ie , je ż e li część ich 
duchow ości na leży  do z ło ż en ia , ja k  tw ierdzi a u to r,"  B oga, 
k tó ry  je s t  n ieśm ierte lnym ? — N a  inućm  m iejscu  tw ierdzi au ­
to r, że tak  ja k  człow iek  m ając w iedzę pod nim znajdu jącego  
się s tw o rzen ia , n ie  m a p rzecież  w iedzy sam ow iedzy; podo­
bnie B ó g  ma w praw dzie  w iedzę stw orzen ia  sw eg o , a le  ró ­
w nież n ie ma w iedzy sam ow iedzy. Pom inąw szy  tu  zapytanie, 
czyby  B ó g  bez te j w iedzy sam ow iedzy m ógł stw orzyć św iat, 
k tó ry  będąc  tak  doskonałym  w n ajd robn iejszych  sw oich  sk ła ­
dach m usi przecież mieć i cel sw ój ró w nie  d o sk o n a ły ; j a k ­
żeż au to r m ógł już. z człow ieka tej ogran iczonej odrob iny  
w m ilionach  doskonalszych  odeń tw orów  zapełn ia jących  n ie ­
zaw odnie ów n iezg run tow any  przedzia ł pom iędzy nim a B o ­
g iem ; ja k ż e  (m ów ię) m ógł od człow ieka ju ż  p rzeskoczyć  do 
w niosków  o B ogu, n ie pokazaw szy  nam  w przód, (co w edług 
sposobu sw ego dow odzenia p raw dy  pow in ien  by l uczynić) 
stopni doskonałości coraz  w yższych tychże, nad  nim p ię trzą ­
cych się  tw o ró w ?  T eg o  nie byłby potrafił z przyczyn w oczy 
w padających. D o b rz e ; a le  też  tern sam em  i cala  dednkeya, 
w szystk ie  w nioski au to ra  o B ogu  i św iecie są fałszyw e.

cenić w ie lk ą  w ażność pism  i ro zp raw  b ib liograficznych; ale  
też  w iem , że pismo pcryodyezne niczego w ięce j, ja k  je d n o ­
stronnośc i w y strzegać  się  powinno.
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Tyle po prawdzie i po Bogn powiedziawszy, kończę mą 
korrespondencyą, przepraszając C ie, iż nie mogłem Ci przez 
przepisanie je j umniejszyć choć czemś nudę, ja k ą  może uczu- 
jesz czytając ją . W iadom e Ci zatrudnienia moje teraźniej­
sze by ty ,tego  powodem.

Ściskam Cię serdecznie. Twój
*fl. Bronikow ski.

Doniesienia literackie.

Jeduo  z pism za gran icą wychodzących umieściło nastę­
pujące doniesienie o J .  M. B ansem er, wydawcy kilku dziel 
polskich w Londynie , Lipsku i t. d. — Umieszczamy j e , ce­
niąc zasługi i sposób myślenia zmarłego ziom ka:

-M iejsce urodzenia Bansemera i dzieje początkowych 
lat jego  nie są  znajome. W iem y  ty lko , że wyższe nauki 
odbył w uniwersytecie W arszaw skim  , gdzie chodził na w y­
działy praw a i adm inistracyi, tudzież na wydział filozofii 
dla uksztalcenia się w  naukach matematycznych i fizycznych. 
Ze wszystkich tycli przedmiotów stopień m agistra otrzymał. 
Skończywszy n au k i, jako  kadet do arty llery i się zaciągnął. 
Tam  od starszych byl d la zdolności ceniony, od równych 
sobie kochany dla przymiotów serca. B atterya , w której 
służy ł, stała w okolicach W a rk i ,  gdzie były zakłady robót 
żelaznych , Bansemer i na d y rek c ją  robot wpływał i miał 
pole w tej gałęzi się wydoskonalić. Podczas wojny oddano 
mu wydział fabrykacyi broni palnej w arsenale W arszaw skim . 
Z a  granicą oprócz wielu nadzwyczaj ważnych zasług , zaslu 
żył sobie jeszcze na wdzięczność współziomków przez w yda­
nie kilku dziel tyczących się historyi polskiej. I  tak  w Lip­
sku wydał znakomite "dzieło Brzozowskiego : » La guerre de 
la P ologne■• , oddzielną edyeyą k siąg , i t. d. W  Londynie 
ogłosił drukiem M aryą M alczewskiego z nową polską piso­
w nią, od pobratymczych Sław ian a szczególniej Czechow na­
śladowaną. Cały dochód z M aryi poświęcił na pomnik K lau- 
dyi Potockiej, której był długi czas pomocnikiem i dla któ­
rej najżywsze miał zawsze uwielbienie. Z g ryzo ty , troski i 
niedostatek, skróciły życic Bansemera przedwcześnie, bo nic 
liczył wiecej, ja k  lat 30. Umarł w Londynie z choroby pier­
siowej, z"3go na 4go W rześn ia  w nocy. Pochowany na Ali 
Souls cemetery, keusalł g reen .«

W  tych dniach wyszedł w W arszaw ie  przez Józefa Żu- 
chow skiego: - R ys elektro - m agnetyczny, systematu świata
fizycznego, oraz uwaga świata m oralnego pod względem ele­
ktro - magnetycznym." A utor przechodzi w krótkości kosmo- 
dynam ią, stereodynam ią, aerodynam ią, hydrodynamią. — 
Dodaje w końcu swe uwagi nad światem moralnym pod 
względem elektro - magnetycznym wziętym. Cena dzieła tego 
6 złotych groszy 20.

N orbert Malinowski donosi, iż jego  heraldyka, której 
część pierwsza opóźnioną została, nakoniec na świat wyszła. 
Dzieło to 18 arkuszy i 600 przeszło wzorów na papierze we­
linowym obejmuje. Zadowoli bez wątpienia lubowników! 
Obok tego doniesienia umieszcza K uryer następne o jakiejś 
rycinie: -garnków , garnuszków, rynek !- Doskonały pendant 
do tego dzieła.
 ---------------r----- ---

P rzy  końcu drugiego półrocza toi 
sza się szanownych Prenumeratorów o 
półrocze. W  przeciwnym bowiem razii 
w  nadsyłaniu numerów doznali.

R ed ak to r: W oykow ski.

Pan  Sosnow ski, znany naszym czytelnikom z kilku do­
niesień o jeg o  pracach rzeźb iarsk ich , bawi obecnie w  W a r ­
szawie. Dość zajm ująca szczegółowa wiadomość o artyście 
tym znajduje się w gazecie porannej z dn. 29. Listopada, na 
k tórą zwracamy uw agę naszych czytelników.

W  Paryżu  kończy się druk opisu księstwa pozn., histo­
rycznie przez p. P la te ra  ułożonego, Pism L igenzy , pamiątek 
soplicy tomu 3go i 4go i książki do czytania dla dzieci.

Szanowny J .  T . U. w K rakow ie, wydawca dzieł Sapal- 
skiego, ukończy w krótce dzieło sw oje »W  o j  e n n o ś  ć ,« któ­
rego zeszyt pierwszy nakładem  redakcyi Tygodnika w krótce 
wyjdzie w drukarni D eckera i Spółki. T reść zeszytu p ier­
wszego je s t następnjąca:

Spis treści Dziejów wojennych.
I. R z u t  o k a  d z i e j o w y  n a  u m i e j ę t n o ś ć  i s z t u k ę  

w o j o w a n i a .
W s t ę p .  O k r e s  s t a r o ż y t n y .  Początki wojow'ania. 

Egipcyanie i Grecy. R zym ianie: popis; uzbrojenie; ćwicze­
n ia; szyk bojow y; porównanie zastępu greckiego z rzym skim ; 
arm ia konsu larna; szyk bojow y armii konsu larnej; obozo­
w anie: pochody; urządzenie zastępu na hufce; stale w ojsko; 
upadek wojskowości za Cesarzów. — O k r e s  b a r b a r z y ń ­
có w.  U kład feudalny. Podniesienie się wojenności w  E u ­
ropie. P iechota Szw ajcarska. P ierw sze rządne w ojska stałe. 
W ynalazek  dział, palnej broni. — O k r e s  n o w o ż y t n y .  
N ow y układ wojowania. Ulepszenia. Udoskonalenie. — 
Poczet postępów w wojenności,

II. W  y p r  a w a H a n n i b a l a  d o  W  ł o c h.
III . R z u t  o k a  d z i e j o w y  n a  s p r a w ę  w o j e n n ą

w d a w n e j  P o  1 s c e .
W s t ę p .  W zm ianka o źródłach i ich niedostateczności.

0  wojowaniu Sławian. N iepew ność początkowych dziejów 
polskich, a stąd i wojenności. — O w o j e n n o ś c i  p o l ­
s k i e j  w o g ó l e .  Działalność Bolesława w ielkiego. W zro s t 
stanu rycerskiego w czasach następnych. Sąsiednie i euro­
pejskie wpływy, podług tego z kim wojnę prowadzono. P o ­
wstanie w ojska stałego, oraz co przeszkadzało jego  ustaleniu
1 doskonaleniu się. — O w o j s k u  p o l s k i e m  w s z c z e ­
g ó l n o ś c i .  Podział i skład w ojska polskiego: pospolite ru ­
szenie; nadworne wojsko — gw ardya królew ska; stale woj­
sko kw arciane; wojsko służebne najemne (komputowe) ; skład 
wojska polskiego. Zaciąg narodowy — co do jazdy Kopi.j- 
nicy (H ussarze), Strzelcy (M nszkietnicyj, Pólkopijnicy (Pan­
cerne chorągw ie), Lekkie chorągw ie (K ozacy), Liśsowczyki. 
Zaciąg cudzoziemski — P iecho ta , A rtyllerya. W o jsk o  po­
siłkowe — Poczty szczególne, Kozacy ukraińscy. W ojsko  
sprzymierzone. Zagraniczne posiłki. Stopnie wojskowe. 
O płacy i nagrodach wojska. Sposób wojowania. Twierdze 
tudzież zamki pograniczne i wewnętrzne. O żegludze i pano­
waniu Polaków  na morzu baltyckiem.

Z akończenie:
IV . B i t w a  p o d  K i  r c  h o l  mc m.

Ozdobione będzie rycinami, mappaini i t. d. — Dedykacya : 
W spółtow arzyszom  — W spółrodakom .

nil trzeciego Tygodnika literackiego upra- 
w czesne złożenie przedpłaty na następne 
: nie naszą, byłoby w iną, gdyby przerw y

Czcionkami II*. Deckera i Spółki.


